
W y c h o d z i  we Lwowie dwa  

r a z y  na tydzień , to j e s t : 

w  k a żd y  W to rek  i  Piątek.  

Bióro expedycyi  dziennika : 

„ P o I s k a “  znajduje się  w e  

L w o w ie ,  w  głównym  rynku  

pod l iczbą 153,  w  księgarni  

Jana Milikowskiego.

POLSKA
Przedpłata na dziennik Pol­

ska , kosztuje w e  L w ow ie  na  
dw a pierw sze  miesiące, od Igo  
sierpnia do dnia Igo paździer­
nika r. b. z łr .  2 kr. 2ń w  m. k . ; 
na p r o w in c y i , na tenże sani 
czas ,  3 z łr .  w  m. k. — Prenu­
merować m ożna: w e  Lwowie  
w  hiórze e x p e d y c y i , na pro­
w in c j i ,  po w szystk ich  poczl-  
anilach krajowych i zagran icz ­
nych.

POLITYCZNO-EKONOMICZNYM I HISTORYCZNYM, KRAJOWYM I ZAGRANICZNYM.
"Wtorek M  3. § . S ierpn ia  I § 4 § .

Stow arzyszen ie Z iem iańskie.

W dniu 9. sierpnia o godzinie 5tej z południa odbędzie 
się posiedzenie Zgromadzenia Członków Stowarzysze­
nia Ziemiańskiego obecnych we Lwowie, na które niniej- 
szem wszyscy wzmiankowani członkowie wzywają się.

L w ów  dnia 7. sierpnia 1848.

Z Wydziału Stowarzyszenia.

M o 11 o p o 1 i a  i P r z y w i l e j e !

O d w ieczn a  p r a w d a , na k tórej s ie  op iera  i sto i św ia t  
fizyczny, że  śm ier ć  je d n e g o  żyją tk a , j e s t  zarod em  życia

drugiego;  odwieczna ta prawda powtarzamy, stwierdza się  

codzień i w  św iec ie  moralnym. Umierający w marcu d e ­
spotyzm , dał życie w o ln ośc i! . . .  w o ln o ść ,  zatruła w sze l­
k ie  monopolia i przywileje... lecz  na ich niepochowanym  
jeszcze  tułowie, urodziły s ię  natychmiast now e i p odno­
szą  bunt otwarty przeciw  swej m a tc e !.. w o ln o ś c i !.

I niechaj nikt nie myśli, żeby to nowe pokolenie, 
miało bydź lepsze lub znośniejsze od zam arłego! By­
najmniej!... nowe, więc młode... m łode, więc krewkie 
i  zarozumiałe, przewodzi pomiędzy nami tak dobrze 
a  może i lepiej od pochowanego; przynajmniej, nie zbywa 
mu na tej dozie staro-polskiej buty, bez której jak wia­
domo, nic się teraz na świecie dobrze wieść nie może...

« Czytając w kwietrriti z uwagą ustawę zasadniczą, 
daną wówczas państwom austryjackim, zdawało nam 
się żeśmy po długim więzieniu... wydobyli się naresz­

cie na świat wolny... szeroki!... że z rąk i z ducha spa­
dły nam jakieś pęta!, z oczu zaś jakaś zasłona!..

Czztając §. 19ty, pomyśleliśmy sobie!. Chwała Bogu!..
wolno nam przecie teraz będzie myśleć i pisać wedle
przekonania!, wolno nam będzie co napiszemy ogłaszać;
możemy w prawdzie pisać źle., a nawet bez sensu...
lecz o tym niebędzie więcej rozstrzygał żaden polieyant..
a 'bo co gorsza cenzor ograniczony., lecz to roztrzygnie
zdrowy i bezstronny sąd  czytających!.. Będziem y mieli
krytykę... polemikę., ale przecie nie będzie więcej cen- 
zuryt^

Czytając znów §. 2 2 ,  stanął nam na myśli jeszcze 
obszerniejszy horyzont przyszłego naszego szczęścia... 
wolność assocyacyi! stowarzyszenia!... to podstawa mo­
ralnej i materyalnej potęgi każdęgo społeczeństwa!.. 
Wolność ta jest nam przyznana!., zaręczona... wolno 
nam przeto będzie radzić o własnych i publicznych in- 
teressach... w 5ciu albo w kilkuset... w izbie, albo też 
na polu!., i nikt oprócz właściwej ustawy, nie będzie 
nam władny przepisywać, jak i kiedy... dla czego i oczym,

. spodoba nam się naradzać!...
Wychowani w szkole ucisku, abiturienci najwyższej 

klassy doświadczenia., rzekliśmy sobie... Dzięki Ci Boże 
wielki i sprawiedliwy!.. Z tych d w ó ch  ż y w io łó w , z wol­
ności mniemań i druku., tudzież z wolności assocyacyi... 
powstanie nie długo siła , co wszystkie inne żywioły 
przyszłego naszego bytu., lub sama spłodzi, lub też zdo­
będzie!. Używajmy ich przeto sami i cieszmy się jeżeli 
drudzy używać ich zechcą... ale w użyciu, bądźmy oglę- 
dnemi i gospodarnemi.... nie chwytajmy się zbyt łakomo 
dawno pożądanej strawy, żeby nam w końcu nie spo­
wszedniała!... nie nadużywajmy pożycia... żebyśmy sił 
naszych nie wyczerpnęli, lub się przed czasem nie struli., 
obchodźmy się z tym dobrem gospodarnie... żeby nam 
na długo wystarczyło!..

:,Qui va piano... vasano... quivit sano...valontano !tC
Co w  polskim  języku znaczy: Kto idzie powoli...  

ten idzie mądrze, kto idzie mądrze... ten zajdzie daleko !...
Tak w ted y ,  w  pierwosnach naszego szczęścia... p o ­

w iedzieliśm y sobie n ied ośw iad czen i!..
i wedle tego jakeśmy sobie wtedy powiedzieli,., we­

dle tego też do dziś dnia postępywaliśmy!... Badowała 
się nasza dusza, na widok strzelających co dzień niele- 

dwie organów pojedyńczych zdań i opinii... Były to wpra­
wdzie mdłe dopiero latorośle., lecz poczekajmy, myśle­
liśmy sobie!., będą z lego kiedyś i drzewa! I jedno 
tylko spostrzeżenie, psuło nam wesele nasze, to jest, 
że wszystkie te latorośle... za jednym chyliły się wiatrem, 
jednym chrzęściły chórem!., bo dalecy widzieć w tym 
zjawisku, symptoma z g o d y ,  widzieliśmy w nim tylko 
symptoma serwilizmu i dworactwa,... a zgoda dworaków,
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to grób jak  wiemy wolności i prawdy, bo myśl czło­
wiecza jest jak dyament... musisz j ą  wytrzeć myślą 
przeciwną, jeżli chcesz żeby ci praw dą zabłysła!..

Cieszyliśmy się przeto że piszą... i smucili znów że 
sobie wtórują... sami jednakże niepisaliśmy wcale... nie 
dla tego, żebyśmy nie chcieli lnb nie widzieli potrzeby... 
ale dla tego, że zdaniem naszym, pisać publicznie i w ta ­
kich czasach, to rzecz wymagająca niemałej zdolności 
i wiedzy! my zaś dalecy od zarozumienia... ani do tej 
zdolności ani do tej wiedzy nie poczuwaliśmy się... my­
śleliśmy z resztą., że z czasem znajdą się tacy zdolni 
i umiejętni co nas w tej mierze wyręczą!..

Tak samo co do stowarzyszenia się i rady., cieszy­
liśmy się widząc, jak wszyscy łączyli się z sobą i wszy­
scy radzić spieszyli!. bo nam się zdawało, że połącze­
nie stworzy śiłę... rada zaś że wynajdzie środki, a i sił 
i środków do powstania na nogi., niezawodnie potrze­
bowaliśmy! Nie wątpiliśmy przytym, że siłą, zaczniemy 
rzeczy od początku, a raczej od fundamentu; środków 
zaś ,  że nie upatrzymy gdzie indziej, tylko w wspólnych 
i powszechnych ofiarach... i mimo, ze i stowarzyszenia 
i rady dotychczasowe, zdawały nam się zaraz od po­
czątku innym zupełnie iść to rem : mimo, że budow ę za­
mierzonego gmachu, poczynano oczywiście od końca, to 
jest od dachu: środków zaś szukano w jednej tylko kie­
szeni! nie stowarzyszaliśmy się przecież sami, aniśmy się 
wcale nie z ry w a l i  do r a d y ,  dla tego, bośmy n a j p r z ó d  m ie li  

nadzieję, że się to wszystko z czasem na lepsze obróci... 
powtóre , bo nam się zawsze zdawało ; że rada 
zwłaszcza też w takich czasach... rada do tego bez wła­
dzy.. to nic innego tylko a g i  t a c y  a., a mimo że agita- 
cyą, uważamy za środek i godziwy i bardzo skuteczny, 
przecież gdy rozmaite może mieć ce le .. a jeszcze rozma­
itsze sprowadzić skutki... niechcieliśmy przed czasem brać 
na siebie odpowiedzialności za  o s t a t n i e ,  odpowiedzial­
ności, k tórą się wielu dość lekkomyślnie obarczać lubi. 
Nie stowarzyszaliśmy się przeto, ani radzili, czy to o na­
szych wdasnych, czy też o publicznych interesach... bo­
śmy myśleli, że mając prawo do tego., wolno nam go 
będzie tym samem i użyć w każdej potrzebie!

Owóż potrzeba ta ,  zdawało nam się że nadeszła 
nareszcie obecnie! A gdyby się nas kto spytał: 
jaka to jest  ta potrzeba? to lubo się niepoezuwamy do 
obowdązku, zdawania przed kim bądź sprawy, z powodów 
użycia służącego nam praw a, powiedzielibyśmy mu jednak 
otwarcie!., że potrzebą tą, była i jest o b r o n a  n a s z e j  
w ł a s n o ś c i !  Tak jest obrona naszej własności, i prze­
ciw rządowi, który nią do dopięcia politycznych swoich 
celów szafuje!., i przeciw kontynuacyi experymentow 
społecznych., naszym kosztem, bez użytku dla kraju.... 
Radzić więc o nas samych, zaszła pilna potrzeba; a gdy 
własność nasza połączona jest ściśle z publicznym kraju 
interesem, więc radzić także przytem cokolwiek i o pu­
blicznym interessie, postanowiliśmy; i w tym celu sto­
warzyszyliśmy się!...

Żeby zaś nie powiedziano, że konspirujemy przeciw 
komu bądź! żeby nas nie pomawiano, d z i ś ,  o zamiar 
reakcyi; j u t r o ,  o zamiar przywrócenia dawnej szlache­
ckiej Polski:., po  j u t r z e ,  o sojusz z Moskwą lub 
z Turkami!., a po  p o j u t r z e ,  pan Bóg już sam raczy 
wiedzieć o co?., postanowiliśmy wydawać także dzien­
nik publiczny, w którym by jasno i wyraźnie stało, cze­
go chcemy a czego niechcemy.. wydawać tak, jak go 
drudzy bracia nasi swobodnie wydają... i ogłosiliśmy pi­
smo, pod nazwą „ P o l s k a 11.

Tymczasem, zaledwieśmy dali znak życia i o zamia­
rze naszym słowro przemówili,., aliści założono uroczy­
ste Veto i przeciw stowarzyszeniu się naszemu i prze­
ciw' wydawnictwu! Jak to zaś Feło?. spyta nie jeden... 
kto?... skąd?... dlaczego?... Pojmujemy zdziwienie, bośmy 
sami nie pomału zdziwieni!. ale mimo całego zdziwie­
nia naszego, Veto jest, stoi przed nami i dotąd nie jest 
cofnięte!

Pokazało się. albowiem, że przekonanie, jakoby nam 
służyło prawo i stowarzyszenia i wydawnictwa, było zu­
pełnie fałszywe i bez żadnej zasady... pokazało się, że 
w Galicyi, nie wolno jest stowarzyszać się inaczej, tylko 
pod patronatem rady centralnej narodow ej; pokazało 
się dalej, że wszystkie stowarzyszenia, eo ipso i ich or­
gana publiczne, to jest  dzienniki przez nich wydawane, 
jeżeli nie chcą bydź stawionemi pod pręgierz i wyklę 
temi n a p r z ó d  w obec narodu „muszą się poddać kontroli 
„rady narodowej centralnej, jako jedynej na teraz m o­
r a l n e j  w ł a d z y  (sic) w naszym kraju; i wysłać z swe- 
.,go grona deputowanych do tejże rady narodowej, dla 
„ z c e n t r a l i z o w a n i a  się w jeden ogromny zastęp, ma- 
„jący naród na celu.44 Pokazało się krótko mówiąc, że 
prawo stowarzyszenia się i wydawania dzienników w Ga­
licyi, należy e x  p r i v i l e g i o  m o n o p o l i ,  do rady na­
rodowej centralnej i tylko pod warunkiem poddania się 
jej kontroli, udzielanym bydź może, nam Galicyjskim 
poddanym!

Takie przepisy, wynalazła, sprawdziła i ogłosiła ga­
zeta narodowa, stojąca jak wiadomo na straży wolności 
naszych pubicznych i pisząca pod godłem „ w o l n o ś ć  
r ó w n o ś ć  i b r a t e r s t w o . . . 14 które na-każdej nie ledwie 
jej karcie wielkiemi wypisane i | | J ^ i ^ ain'— a kto by 
nam na słowo nie wierzył, niech czytaTir. 78 a W i i ^ l  
dzie tam to wszystko na co tu narzekamy... pod ru­
bryką „ s p r a w y  k r a j o w e ! 44

W pierwszej chwili odczytania tak fatalnego przeciw 
nam wyroku... myśleliśmy do prawdy... żeśmy się prze­
oczyli, bądź w ustawach krajowych... bądź w progra- 
matach rady naszej narodowej centralnej; i naruszyli 
mimowoli prawo obowiązujące., lub też nie dopełnili 
jakiego przepisu. Przewałkowaliśmy przeto raz jeszcze 
z uwagą konslylucyą naszą., lecz w konslytucyi tej nie 
znaleźliśmy żadnej wzmianki ani o radzie narodowej cen­
tralnej... ani o tych atrybucyach, które Gazeta narodowa 
na rzecz jej windykuje!
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W  programatach równie jak i w wszelkich dotychczaso­
wych odezwach rady centralnej narodowej, nie znaleźli­
śmy także nic takiego, coby upoważniało do wniosku, 
że sama rada narodowa, przyznała sobie kiedy takie 
jus singulare , lub że go w kraju naszym wykonywać 
zamierza!. Owszem, w pierwszej zaraz odezwie swojej 
do mieszkańców obwodów galicyjskich, rada narodowa 
oświadczyła uroczyście (nr. 1): „że się nie czuje mocną 
„do działań administracyinych albo też ustawodawczych, 
„ale że się ogranicza jedynie na działaniu doradczym.1" 
W  odpowiedzi swej, danej biskupom i kapłanom w jej 
gronie zasiadającym (nr. 12) oświadczyła jak  najwy­
raźniej... „że szanuje istniejące prawa i władze miej­
s c o w e . .  sobie żadnej nie przywłaszcza ani przywła­
s z c z a ć  nie myśli władzy.4 W odezwie swojej umie­
szczonej w nrze. 14 , obracając mowę do wszystkich 
zdolności w k ra ju ,  ażeby niezaniedbały używać tej o b o ­
s i e c z n e j  broni jaką  jest myśl, pisze tak rada naro­
dowa: „Wzywamy ich przeto, na to jedynie godne czło­
w ieczych  zapasów pole, a wzywamy z wszystkiemi ich 
„siłami, z całą wolą gorliwego służenia prawdzie, która 
„do czasu i tarczą i bronią nam zarazem być musi.14 
W  ogłoszonej nareszcie w nr. 18tym organizacyi swojej 
wewnętrznej... nigdzie ani jednym słowem, ani podobne­
go patronatu nad stowarzyszeniami w k ra ju , na rzecz 
swoją nie zastrzegła., ani na te ostatnie obowiązku pod­
dawania się jej kontroli, lub wysełania z grona swego 
deputowanych do niej nie włożyła!..

P o k a z u j e  s ię  w ię c  z t e g o  w s z y s tk i e g o ,  że  m o n o p o l

reklamowany przez gazetę narodową, na rzecz rady na­
rodowej , reklamowany do tego z taką pewnością 
i z takiem zaufaniem nie zaprzeczonego prawa . . . 
musi jej bydź przyznanym jakimś chyba Paten­
tem , o którem ani my nie wiemy... ani kraj dotąd ża­
dnej nie odebrał wńadomości; i jeźli tak je s t ,  prośimy 
gazety narodowrej... ażeby nas w tej mierze objaśniła... 
patent zacytowała., bo my jeżeli pragniemy używać swo­
bód swoich, to pewnie bez uszczerbku, i ubliżenia prawom 
trzeciego... a głównie bez ubliżenia prawom rady narodowej 
centralnej., którą, j a k o  s t o w a r z y s z e n i e  naszych braci, 
używające praw mu przyznanych, po swojej myśli i woli, 
szanujemy i nadal szanować chcemy.

Dalecy równie jesteśmy, od liczenia słów mąnifestu 
gazety narodowej , na rachunek rady centralnej naro­
dowej , bo chociażby nawet rada narodowa nie ogła­
szała na czele każdego numeru gazety, że to tylko od 
niej w-ychodzi, co przez tej prezydenta i sekretarza jest 
podpisane — niebylibyśmy jej i tak nigdy obwinili, żeby 
nie sprawująca pomiędzy nami ż a d n e j  jak  sama wyrze­
kła w ł a d z y ,  chciała swych rodaków ograniczać w uży­
waniu praw i swmbód publicznych; bo w radzie tej za­
siadają jak  nam wiadomo ludzie, pracujący właśnie nad 
ustaleniem tych swobód i nad ich rozwinięciem — tym 
samym przeto, niezdolni do targnięcia się na nie, w  inte­
resie do tego własnej swojej jakoby władzy!

Atoli, jak  jest tak je s t ,  wskazani jesteśmy publicznie 
palcem , denuncyonowani najsolenniej , żeśmy jakiś 
obrządek czyli też prawo nadwerężyli; dopóki nam przeto 
nie zostanie udowodnionym, żeśmy się w samej rzeczy 
dopuścili tej zbrodni, dopóty wolno nam będzie protesto­
wać przeeiw Monopolijum przez gazetę narodową, na 
rzecz rady narodowej, reklamowanemu, jakoż niniejszym 
przeciw niemu protestujemy.

Twierdzi gazeta narodowa, że rada narodowa cen­
tralna, jest jedyną w kraju nasżym wła-tiz-ą' m o r a l n ą ! ?  
my oświadczamy, że nierozumiemy co to jest władza 
m o r a l n a .  Zdaniem naszym, może bydź wpływ m o r a l n y ,  
powaga m o r a l n a ,  siła nawet i potęga m o r a l n e ,  ale 
władza m o r a l n a ?  jest słowo czcze i bez znaczenia, 
jest coś, co nigdzie nie istnieje! Siła i potęga, mogą 
bydź m o r a l n e ,  bo im wolno bydź b i e r  n e m  i tylko;, 
władza zaś, dla tego samego że c z y n n ą  bydż musi, 
(bo inaczej przestała by bydź w ładzą) m o r a l n ą  bydź 
nie może ! rNunquam  salis tuta est poteslas, iibi nim ia  
esh  powiedział Horacy i powiedział praw dę...  Z re sz tą  
na przyznanie władzy m o r a l n e j  radzie narodowej, nie 
możemy się zgodzić już dla tego! że rada narodowa 
sama wyrzekła się w s z e l k i e j  w ł a d z y ;  już znów dla­
tego, że w kraju m a j ą c y m  dwie władze, byłaby oczy­
wiście Anarchia, a my Anarchii jak dotąd w kraju na­
szym nie widzimy... Jak dotąd, rząd miejscowy jest w ła­
dzą w kraju naszym... zły lub dobry... mający moralną 
powagę lub nie, to co innego ;. ,  ale zaw'sze jest wła­
dzą . . .  której słuchać, którą szanować musimy. Jeżeli 
jest zły... jest  na to Sejm i wolność druku żeby go 
poprawić... lecz stawiać obok niego d r u g ą  w ładzę...  
to jest jak powiadamy sadowić w ś r ó d  nas Anarchią... 
a na to, póki nam głosu starczyć będzie, nigdy się nie 
zgodzimy!

Twierdzi dalej gazeta narodowa, że o tyle tylko 
wolno by nam było żyć i działać, o ile byśmy się pod­
dali kontroli rady narodowej, „dla z c e n t r a l i z o w a n i a  
się w jeden zastęp4 e tc ., .  Przedewszystkim co do c e n -  
t r a l i z a c y i ,  musimy się przyznać do zasady, że jesteśmy 
stanowczemi nieprzyjaciółmi wszelkiej a wszelkiej cen- 
tralizacyi na świecie. — Podług nas ,  z g o d a  w dąże­
niach, h a r m o n i a  w działaniu, których jesteśmy zwolen­
nikami, są  to rzeczy zupełnie różne od c e n t r a l i z a c y i  
tych samych dążeń i działań... Z g o d a ,  h a r m o n i a  
w pojedyńczym i odrębnym działaniu, dowodzi tylko zda­
niem naszym zdrowia i wytrwałości zasad, na których 
dążenia te i działania są  oparte, jak skoro zasady takie 
uniwersalnie chociaż samodzielnie są  przyjętemi; — gdy 
przeciwnie c e n t r a l i z a c y a . .. dowodzi tylko w większej 
części wypadków, impozycyi i dominacyi, j e d n e j  myśli, 
j e d n e j  opinii, j e d n e g o  systematu. C e n t r a l i z a c y a ,  
prowadziła zawsze i prowadzi do dziśdnia, nie gdzie 
indziej, tylko do absolutyzmu, a w końcu do dezpotyzmu. 
Francya pod Napoleonem i Ludwikiem I ilipem, Rossya 
pod Mikołajem, najlepszym tej prawdy są  dowodem. — 
Nigdzie zasada c e n t r a l i z a c y i  nie wyrobiła się w prak-
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tyce do tego stopnia, jak  w rządach  zakonu L o j  o l i ,  i 
dlatego też w zakonie tem, nikomu samodzielnie ani my- 
ślić ani działać nie je s t  wolno. C e n t r a l i z a c y a ,  je s t  
grobem  samodzielności i wolności; zamienia ludzi w ślepe 
narzędzia  woli j e d n e j ;  woli do tego nie zawsze czystej 
i dobru wszystkich odpowiedniej. Co ra tow ało do dziś 
dnia S zw ajcaryą  od Oligarchii? nic innego zap ew n e ,  
tylko stanowcze obstawanie przy samodzielności sfedero- 
wanych K anionów .. .  stanowcze odrzucenie i wyparcie 
s ię  cen tra lizacyi! Dlatego też i my, w idząc w tej mierze 
jasn o  i rozum iejąc dokładnie dokąd  ta d roga  prow adzi,  
przeciwko wszelkiej c e n t r a l i z a c y i  działań protestujemy! 
P ragniem y działać zgodn ie . . .  lecz chcemy działać sam o­
dzielnie! i da Hóg tak a nie inaczej działać będziemy!

Co się tyczy kontroli rady n a ro d o w ej , której się 
wedle manifestu gazety narodowej poddać  powinniśmy ! 
zrobiemy gazecie narodowej u w a g ę , że w czasach j a ­
wności i wolności druku... wszystko co tylko żyje, rusza 
się i działa... kontroli drugich musi bydż i je s t  samo 
przez się poddane...  a to bez potrzeby dopełniania  oso­
bnej jak ie jś  ceremonii p o d d a w a n i a  s i ę ,  której jak  się 
zdaje gazeta narodow a od nas wymaga. Z pod takiej 
też kontroli,  bądź rady narodow ej,  bądź nawet gazety 
narodowej —  bynajmniej się uchylać nie chcem y; za­
strzegamy sobie jedynie, żeby nam także nawzajem i radę  
narodow ą i gazetę narodow ą kontrolować było wolno! 
Kontrola wzajemna , to znamię wolności i sw o b o d y !... 
Kontrola jednostronna!.. .  to nic innego tylko despotyzm! 
cenzura!.. .  Gdybyśmy si^ kontroli rady narodowej p od­
dać muśieli... bez p raw a kontrolowania jej nawzajem... 
wolność zapowiedziana nam wypadkami m arcow em i, a 
przyznana ustaw ą zasadn iczą  z d. 25. kw ietn ia ,  byłaby 
is tną mistyfikacyą... a my z pod nieodpowiedzialnych rz ą ­
dów Metternichowskich... dostalibyśmy się tylko pod nie­
odpowiedzialne również rządy rady narodowej... rzeczy­
wiście zaś , zostalibyśmy jak  wprzódy niewolnikami i 
zmienilibyśmy tylko P a n a !  —  A zatyiri zgoda na kon­
trolę!... a!e kontrolujmy się nawzajem!... Kontrola taka, 
j a k  nam nic wcale nie zaszkodzi, tak dla kraju nader 
ważne przynieść może korzyści... a że tu o te ostatnie 
chodzi... gazeta  narodow a przeczyć zapewne nie zechce!

Z resztą.. .  gdy nam na tym wiele zależy, żebyśmy 
przez gazetę narodow ą zaraz od początku i tak dokła­
dnie ja k  tylko można zrozumianemi byli, wysłowiemy się 
z w szelką  na j a k ą  nas tylko stać będzie p re cy zy ą ! Kon­
trola jed n o s tro n n a ,  j a k ą  gazeta narodowa windykuje na 
rzecz rady narodowej , wyłącza w szelką opozycyą 
z strony tych ,  którzy takiej kontroli s ą  poddani... Lym- 
czasent opozycyą w kraju  wolnym, je s t  głównem znamie­
niem życia , zdrowia i rozumu publicznego, zamieszku­
jąceg o  go narodu... je s t  jedyną  rękojm ią całości swobód 
publicznych, prowadzi sama jedna  do wykrycia prawdy 
i ustalenia zdrowej publicznej opinii... i je s t  najśilniejszą, 
a nawet można powiedzieć w yłączną z a p o rą ,  przeciw 
wszelkiemu sam ow ładztw u, bądź pojedynczych ambicyi, 
bądź k a s t ,  bądź partyi lub fakcyi jakichkolw iek! Naród

zdobywający się na św ia tłą  i przywiązaną do kraju opo­
zycyą... ma w niej najlepszego strażnika praw swoich... 
i może bydź spokojnym, że p r a w d a  tylko i s p r a w i e ­
d l i w o ś ć ,  b ęd ą  za sad ą  jego  rząd ó w , jakiejkolwiek by 
one z re sz tą  mogły bydź formy! —  Niemoc lub zupełna 
nieobecność opozycyi, je s t  najlepszym dowodem niemocy 
lub nieźrałości Narodu. — Od dnia odkąd  opozycyą lub 
się sama zrzeka g ło su ,  lub też skazaną  je s t  na milcze­
n ie ,  datuje się wszędzie panowanie Absolutyzmu. •— 
Sam ow ładztw o Napoleona we Francyi, zaczęło się z dniem 
skassow ania  trybunatu... a zamach jaki Karol X. i L ud­
wik Filip przeciw opozycyi usiłowali,  położył koniec ich 
panowaniu!.. .  Dlatego też i m y, w aru jąc  nadane nam 
swobody... p rzeciw  wszelkim zgubnym dążen iom , z któ- 
rejbykolwiek strony mogły się pojaw ić, opozycyą prze­
ciw takowym , uważamy bydź naszym obow iązk iem .. .  i 
dlatego nie możemy się poddać  kontroli jednostronnej, 
k tóraby jej koniecznie musiała nakazać m ilczenie!. — 
Najabsolutniejszy minister jaki kiedy Anglią rządził... 
William P i t t . . .  a oświadczył przecie publiczn ie : „ G d y b y  
n i e  b y ł o  o p o z y c y i . . .  t o  b y m  j ą  s o b i e  k u p i ł ,  t a k  
j ą  u w a ż a m  n i e z b ę d n y m  w a r u n k i e m ,  w s z e l k i e g o  
r o z u m n e g o  r z ą d u "  a gazeta narodowa nie zechce 
przecież w nas w m ó w ić , że rad a  narodowa centralna, 
ma zamiary mniej liberalne... aniżeli się do nich przy­
znaw ał minister angielski! —

Takim je s t  nasz sposób widzenia w tej mierze... takim 
stanowisko, z k tórego  w dalszem naszem działaniu wycho­
dzić zamierzamy. —  P raw ność  jego  zależy jedynie od 
sp raw dzen ia ,  czyli iMonopoI windykowany na rzecz rady 
narodowej w nr. 78 gazety n a ro d o w e j ,  istnieje rzeczy­
wiście lub nie?... Udowodnienie więc tego gazecie naro­
dowej zostawiamy!

K o r e s  p o n d e a c y  a.

( Dokończenie.)

A le  nie na tem koniec ce lów  komissyi. Zostają dwa  
ostatnie paragrafy; z których pierwszy n i e w y r a ź n e ,  o 
podziale X ięstw a , drugi zaś w y r a ź n i e  o reorganizacyi  
traktuje.

W  kw esty i podziału W . X. Poznańskiego i przyłączenia  
części do rzeszy N iem ieckiej , ostatnią rządową czynnością 
było, wyznaczenie nowej l in ii demarkacyjnej przez osta­
tn iego  w ojennego  i w ojennie  rozstrzygającego pacyfikatora  
P. Jenerała P fu e l ; który, lubo ją za  o s t a t e c z n ą  o g ło s i ł ,  
w sze lak o  protestacyi do Ministerium zanosić nie wzbra­
niał. Od leg o  czasu, prócz kilku projektów zrobionych  
przez zapamiętałych obrońców  żyw iołu  n iem ieckiego , ma­
jących na ce lu ,  nie już stosunek ludności i m o w y ,  — bo 
na te nikt tu nie zważa, ani nawet na ważne kommunikacye  
lub strategiczne pozycye, bo co do tego P. Pfuel nic już do 
życzenia nie zostawił; ale tylko chęci, aby tę lub ową m a­
ję tn o ść ,  należącą naturalnie do proponującego, jeszcze do 
części xięstwa nie mającej bydź reorgazizowaną przyłączyć, 
żadna od strony rządu nie zaszła decyzya. P. Jenerał 
Pfuel najdziwniejszą także odezwą, jaką kiedy władza jaka 
wydała, ofiarował się był za pośrednika do zamiany dóbr
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między właścicielami Polskiemi i N iem ieckiemi, lak, aby 
pierwsi pobrali  dobra  w części reorganizowanej, et vice 
versa. Na nieszczęście n ik t go za faktora do takich tran- 
zakcyi użyć ni ech ciał, i propozycya bez skutku została.
I to bardzo naturalnie . Pominąwszy wszelkie praktyczne 
trudności, które podobnej zamianie stają na przeszkodzie, 
zachodzi jedna jeszcze natura lna i nieprzezwyciężona, a tą 
jes t :  iż w  powiatach do reorganizacyi przeznaczonych, 
bardzo mało jes t  właścicieli Niemców; w tych zaś co do 
rzeszy Niemieckiej miały być przyłączone, większa część 
posiadaczy Polaków się znajduje; tak więc, znający ks. Po­
znańskie zrozumie, że niepodobnym jest żądać, aby Po- 
tworowscy, Żółtowscy, Kraszewscy, Chłapowscy, Mycielscy, 
Czarnieccy, Brodowscy, Sułkowscy etc. etc. przesiedlać się 
mieli dla lego, żeby część rodzinnej ich ziemi, łatwiej do 
rzeszy Niemieckiej wcieloną została.

Zupełne też milczenie panuje od niejakiego czasu, w lej 
nieszczęśliwej kwestyi podzia łu ; ( ' )  i ważną a razem uderza- 
jącą jes t  rzeczą, iż w  redakcyi naw et poleceń komissyi, s ta ­
rannie jak się zdaje i umyślnie wyraz ten p o d z i a ł ,  l ub 
d e m a r k a c y a ,  został pominionym. Domniemywania są 
rozliczne.

Jedni u trzym ują , że to nastąpiło w skutek dosyć jak 
mówią słabej proteslacyi, byłego reprezentanta  rzeczy po ­
spolitej Francuzkiej P. A r a g o ;  więcej jeszcze w  skutek 
daleko energiczniejszej n o t y , przez posła Rossyjskiego 
P. M e y e n d o r f f  podanej. Ta ostatn ia ,  l u b o  n i c  p r z e ­
c i w  p o d z i a ł o w i  n i e  m ó w i ,  silnie atoli przeciwko za­
raz po nim nastąpić mającej, narodowej reorganizacyi tej 
części, k tóra jakby naumyślnie, wszędzie granicy rossyj- 
skiej dotyka, p ro testu je!  Dzielić, do Rzeszy Niemieckiej 
przyłączać, a n ieorganizować, nie w ypada: nowy więc 
kłopot, który, jeżeli rzecz tak się ma rzeczywiście, Cesarz 
Rossyjski Rządowi Pruskiem u p rzysp orzy ł;  chociaż pow i­
nien by bydź przekonanym , że m u  ten ostatni żadnej 
przykrości wyrządzić nie myśli.

Drudzy utrzym ują znowu, iż opinija na którą zgadzają 
się wszyscy Polacy, a co więcej, wszyscy roztropnie i szla­
chetnie myślący Niemcy, opinja: że podział W. Księstwa 
jes t  rzeczą do uskutecznienia n iepodobną, znalazła przy­
stęp i zamieniła się w  przekonanie Rządu. Miałaźby do­
prawdy nieszczęsna myśl podziału , być trzecią w rzędzie 
owych nieszczęsnych myśli królewskich, poczynającym się 
od mowy mianej przy otw arciu  Stanów roku zeszłego, 
a kończącym się n a  protestacyi wojennej przeciw kanto­
nowi Neufchatel?

I w  samej rzeczy, Podział W. Księstwa, mógłby być 
przeprowadzony jedynie tylko w skutku rozkazu Gabine­
towego ; lecz wtedy niemiał by innych skutków, tylko ta­
kie, jakie się rodzą z podobnych rozkazów, wychodzących 
co dzień prawie z Potsdamu. Król ogłasza co dzień p ra ­
wie, że len lub ów dostał o rder orła czerwonego lub 
czarnego. Ludzie atoli zostają m im o to ci sami i wartość 
ich żadnej nie podlega zmianie.

Tak samo będzie z podziałem. Stać będzie na papierze, 
w rzeczywistości jednak  nieujrzysz go śladu.... może atoli., 
bo kto wie.... może pow tarzam  posłuży kiedy Rządowi 
jako (a n  fa it accompli) za punkt oparcia.

Dla tego też w Księztwie panuje myśl o g ó ln a , że gdy­
by podział miał istotnie przyjść do skutku, tak jak o niem 
zrazu myślano, woleliby już wszyscy widzieć rzeczy w da­
wnym zostawione stanie. Gazety Niemieckie uyrzały w tej

(*}  M ilczenie  to p r z e r w a n e  z o s ta ło  w  o s ta tn ic h  dniach w F r a n k ­
furcie, wsposób n ies te ty  dla p o l a k ó w  b a r d z o  b o le sn y ! . .

Bed. J

myśli zupełnie inną, to jes t :  że Polacy W . Księstwa, ży­
czą sobie c a ł ą  p r o w i n c y ą  z R z e s z ą  N i e m i e c k ą  
p o ł ą c z y ć .  Lecz na coś podobnego tak jak i na podział, 
nikt w  całym Księstwie jednego podpisu polskiego nie 
zyska. Polacy w Księstwie.... przestali prawie myśleć o te­
raźniejszości i chcą sobie tylko oszczędzić jednego jeszcze 
zawikłania na przyszłość. Oczekiwania tej przyszłości, nie 
mogą Polakom W. Księstwa brać za złe najnieprzyjaźniej- 
sze nawet Dzienniki; bo pomijając już patryjotyzin, uczu­
cie, zupełnie jak się zdaje Połakom przez Niemców w zbro­
nione, trudno wymagać, żeby się ktokolwiek tak do sm ut­
nej teraźniejszości przyzwyczaił, izby nawet o nadziei za­
pomniał.

Lecz jeżeli można dzielić kraj w brew  woli narodu, 
to jednak zdawałoby się niepodobnym, żeby m u reorga- 
nizacyą choćby naw et narodową, w  brew  jego woli na­
rzucać można było! P. Jenerał Pfuel, który podczas k ró t­
kiego i marcyalnego swego panowania, chciał zrobić jeżeli 
nie n a j l e p i e j ,  to przynajmniej n a j w i ę c e j ,  P. P fue l 
pow tarzam , probow ał także pomiędzy innemi i tej reor- 
.ganizacyi w oddzielonych kilku powiatach. Po szlachetnej 
odpowiedzi Panów Potworowskiego i Kraszewskiego, k tó ­
rym urząd i godność Prezydenta lej części Księstwa nada­
remnie ofiarował, nie znalazł P. Jenerał nawet spolsczo- 
nego Niemca, który by się chciał podjąć tej zbyt trudnej 
jak na teraz sprawy. Urzędnicy wszelkich stopni, nieszczę- 
dzili zachęceń i obietnic, aby obywateli skłonić do przy­
jęcia tej tak zwanej reorganizacyi; mówiąc, że sobie urzą­
dzą kra jk  swój tak jak  tylko sami zechcą. W  tej mierze 
udzielam Ci Redaktorze szczegół bardzo ciekawy i au ten­
tyczny. P. Jenerał  Pfuel powiedział jednem u zacnemu oby­
w atelow i: „Możecie w tej części wszystko robić, naw et 
Rzeczpospolitą." (  Vous pourrez y  faire menie une R epubli-' 
que) Czyli O b yw ate l  do k tórego  zw r ó co n e  były te w y­
razy, nie m iał  dość wielkiego nabożeństwa do form y 
Rządu republikańckiej, czyli też niechciał akceptacyą czego 
bądź, akceptować przez to samo całości, to jes t  podziału 
Księstwa, nie jes t  mi wiadomym, tyle tylko pewna że pro- 
pozycyi nie przyjął i stracił oczywiściemarnie najpiękniejszą 
sposobność, erygowania kilkakroćstolysięcznej Republiki, 
między Kaliszem a Poznaniem!.. Takie i tym podobne ośw iad­
czenia, rzucają dziwne światło na dalsze projekta rządu, 
względem tej części Księstwa, i zdradzają mimowolnje ja ­
kąś myśl ukrytą (urriere pensee.)

Sądzę nawet, iż każdy rzetelny a praktyczny urzędnik 
Niemiecki, widzieć musi, iż podobna reorganizacya pomijając 
naw et niechęć Polaków, już przez wzgląd na brak dosta­
tecznej siły materialnej, jes t  prawie niepodobną. Dla tego też, 
podział Księstwa na mocy rozkazu G abinetow ego, byłby 
w następstwie żadnym ; dla tego też obywatele W. Księ­
s tw a, woleliby raczej aby sta tus qui pozostał, gdyż takiej 
reorganizacyi nie chcą i do niej się nie przychylą.

Nie jes t  tu  mowa o organizaeyi narodowej, przez króla 
w Berlinie Deputacyi Poznańskiej w  Marcu obiecanej.
0  nią to bowiem szło jedynie kom itetow i Polskiemu 
w Poznaniu, o nią ruch cały w  Księstwie, o nią krwi tyles 
przelanej zostało, ją nakoniec jako prawo narodowość: 
ich zapewniające, mieszkańcy W. Księstwa z roskoszą
1 wdzięcznością by przyjęli.

Jeżeli więc wyznaczona komissya, nie p r z e j m i e  się lą 
p raw dą, jeżeli do zapobieżenia wybuchom na przyszłość, 
do stałego pororum ienia  się obydwóch narodowości, niewy- 
najdzie innych środków, jak  tylko liniją demarkaeyjną 
i dokonanie Podziału; (a że innych wynaleźć nie je s t  mocną 
wszystko zapow iada) w tedy , zamierzona Reorganizacya
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będzie zupełnie niepodobną, i my, a teraz już co do ogółu 
jej poleceń, zgodzimy się znowu z zdaniem P. Bauera 
z krotoszyna, który ją pierwszy za niemającą żadnego ce­
lu  ogłosił. Bogdajby się P. Deputowany omylił! bogdajby  
missyą swoją inaczej zrozumiała! bogdajby nareszcie je ­
dynym rezutatem  jej czynności nie była, jak  tutaj p o ­
wszechnie u trzym ują , generalna tylko amnestya. Kreśląc 
te s łow a, przychodzi mi pomimo woli na myśl, znako­
m ity  artykuł w Dzienniku Narodowym krakow sk im , pod 
tym tytułem zamieszczony. O jakiej tam była mowa, taka 
i  tutaj niestety, była nam amnestya! to jest:  A m n e s t y a  
dl a  n i e w i n n y c h !

Po tylu rozlicznych ciosach, jakie Księstwo od lat dw óch 
dotknęły, przewidywano i obawiano się pow szechn ie . . .  że 
nastąpi przesilenie finansowe. Tymczasem uniknęliśmy go j a ­
koś dzięki Bogu!... Na dowód posłużyć może stan T o w a­
rzystwa kredytow ego, czyli tutejszej Landszafty, p raw dzi­
wej podstawy, i kurs listów zastawnych, tej jedynej ska- 
zówki publicznego kredytu  w naszej prowincyi. Landszafta 
z końcem czerwca, małą tylko bardzo summę (80.000 tala­
rów) prowizyi z amortyzacyą połączonych, miała jeszcze do 
odebrania, a i te wkrótce i jak się spodziewam bez potrzeby 
użycia przymusu, do kassy wpłynąć miały. Listy zastawne 
Poznańskie stoją między 74% a 78% i w ed ług  zdania Ban­
kierów  i kupców , dalekoby się wyżej podniosły, gdyby 
wojna z Daniją, która cały handel pruski tamuje, raz u k o ń ­
czoną została. Ma bowiem  rząd pruski tę niezaprzeczoną 
wyżśzość, nad dawnemi swojemi, a kto wie może i dzi- 
siejszemi jeszcze w spólnikami św. przymierza, że w  tym 
samym czasie, kiedy jednę  narodowość prześladuje, t łu m i 
i uciska, o drugą dopomina się i walczy.

Lecz jeżeli kredyt publiczny w prowincyi, uniknął prze­
silenia, to pryw atny  za to nadzyczajnie jest nadw erężonym . 
Ani inaczej bydź nie może wśród takich okoliczności. P ro ­
ces r. 184G wiele już obywatelskich dotknął majątków! 
ruch  i wojna tegoroczna, powszechne zachwianie kredytu  
europejskiego, zamknięcie dom ów  bankierskich i han d lo ­
w y ch ,  niskie ceny zboża z pow odu blokady po rtów  n ie ­
mieckich, ciągła nareszcie obawa wojny, wszystko to w y­
wołało nie praktykowany nigdy brak  p ien iędzy ; i znale­
zienie gdziekolwiek osobistego kredytu  z zrobiło prawie 
n iepodobnym  !

Do tego wszystkiego dodać jeszcze należy, dwa szcze­
gólne i prowincyi naszej zagrażające nieszczęścia, których 
jednak  rząd pośrednią tylko jes t  przyczyną; Suum  cuique.

Lubo ruch uśmierzony i kadry rozbite były przed 
epoką śgo Jana, wielu wszelako bardzo oficyalistów 
i w łościan, po większej części kom orn ików , przed tym 
czasem do dom u powrócić nie m ogli:  już dla tego ,  że 
schw ytani,  więzienia zaludniali; albo teżże ranni po laza­
re tach leżeli... Wróciwszy atoli nareszcie, znaleźli swoje 
miejsca zajęte i w  większej części bez służby lub zatru­
dnienia zostali. Do tej liczby nie małej, dodać należy d a ­
leko jeszcze większą służących, którzy przez ograniczenie 
się konieczne obywateli w  wydatkach, dla sm utnych oko­
liczności majątkowych, znaleźli się nagle bez sposobu za­
robien ia  na siebie.

Znaczna więc liczba ludności, będącej prawie na bruku  
i zwiększająca się codziennie, zagraża księstwu nowym i do­
tąd nieznanym rodzajem pauperyzmu. Jeżeli kiedy, to tym 
bardziej dzisiaj, przy powszechnym braku  funduszów, t r u ­
dno jest obmyślić stosowne środki do zaradzenia tem u 
złemu.

Drugie złe pochodzi z tego ,  Iż  włościanie w wielu 
w siach , gdzie gromady albo niezrozumiały postanowień

kom ite tu  Polskiego, lub też przez pokątnycli pisarków 
( Win/relsckreiber) a bardziej pokątnych radców, ( którą 
rolę tu  komisarze okręgowi odgrywać zw y k li ) są pod- 
bechtane, należnych czynszów płacić nie chcą. Zaraza ta, 
w  dzisiejszych okolicznościaeh w jakich się właściciele 
znajdują, może za sobą pociągnąć bardzo przykre skutki. 
Trudno [bowiem posiadaczowi udawać się o pomoc do 
pruskiego rządu, trudno też zrzec się znowu, należących 
się a często koniecznie potrzebnych funduszów.

Mislyczność odezwy w tej mierze kom itetu Poznań­
skiego, ( a  t a j e m n i c z o ś ć  z d a j e  s i ę  b y d ź  o g ó l n ą  
w a d ą  w s z y s t k i c h  k o m i t e t ó w  n a  ś w i e c i e )  wszy­
stkich tych nieporozumień jest przyczyną... W  ogóle kwe- 
stya czynszów i nieostrożnie i zawcześnie wznowioną była.

Nic bowiem nie jest łatwiejszego, jak spaczyć najsłu­
szniejszy, bo narodowości należącej się z prawa, domaga­
jący się ruch  polityczny, niewczesnym stawieniem w kwer 
styi, a z a t e m  r o z d r a ż n i e n i e m  i n t e r e s u  w ł a s n e g o ,  
do ruchu  należących! Człowiek zawsze i wszędzie jest 
człowiekiem, azatym samolubem przedewszystkiem... Kto 
tę wadę wypuszcza z kałkułu.... ten się w  summie i w  w y­
padku koniecznie omylić musi.

Takie też to nader ciężkie finansowe stósónki, a więcej 
jeszcze ostatnie wypadki na sejmie w Berlinie, są jak po ­
wiedziałem przyczyną, zawieszenia wszelkiego prawie r u ­
chu publicznego w księstwie. Korzystały też z tego p o ­
wszechnego otrętwienia, gazety n iem ieckie ; i pomiędzy in- 
nemi oszczerstwami, k tórem i obywateli księstwa obrzucać 
nieprzestają, a na które gazeta polska niezmordowanie 
i dość szczęśliwie odpowiada, obwiniły Polaków i oto, że 
zawiedzeni żostali nieudaniem się rozruchów  czerwcowych 
w Paryżu, które nie tylko że pochw alali ,  lecz na nich 
dalsze swoje budowali nadzieje. Że są u  nas ludzie, k tó ­
rzy najprzewrotniejsze i najzgubniejsze burzycieli Paryz- 
kicli podzielają zasady, to pew na: bo gdzież ich nie ma? 
Lecz zaręczyć ci mogę szanowny radaktorze, iż liczba ich 
nader jest mała. Wszyscy obywatele księstwa, czekają tylko, 
aby się cokolwiek z tłoczących ich interesów prywatnych 
otząsnąć mogli,  aby los ich prowincyi jakokolwiek się 
ustalił, żeby podobnie jak gdzie indziej, naprzykład w  Ga- 
licyi, wystąpić śmiało w  obronie familii i własności, tych 
dwóch prawdziwych kamieni węgielnych prawdziwej w ol­
ności.

W  tej chwili jednak, nic stanowczego naprzód p rzew i­
dzieć się nie da, bo ustawy, jakie kolwiek dla księstwa 
wypadną, na pojedyńcze w prawdzie osoby żadnego w pływ u 
mieć nie będą; i Polaka na Niemca zapewne nie przerobią; 
wszelako d z ie lą c  prowincyą a zatym i ludzi na pow iaty , 
każdemu stowarzyszeniu inny główny cel, lub też inny 
różny nadać mogą kierunek.

Uderza cię zapewne szanowny redaktorze, że kwestya 
narodowa, tak nieszczęśliwe zajęła tu  s tanowisko, a to 
do stopnia, że pomimo tylu usiłow ań i tylu ofiar, gorzej 
może teraz stoi, aniżeli daw nie j;  chociaż nominalnie pod 
konstytucyjnym żyjemy rządem. Stanowisko to nawet, od- 
malowaćby można przytoczeniem bardzo pospolitego przy­
słowia: „nie kijem go, to go pałką.“ Lecz czyliż oprócz 
kwestyi Polskiej, i stan rzeczy w całej Europie, pomimo 
nadziej jakie m u ruch w Lutym tego roku zaczęty roko­
wał, niepozwala na zastosowanie do siebie tego samego 
przysłowia?... Zastosowanie też to ,  czyli rozbiór, dla cze­
go tak je s t ,  jak w edle nas bydź nie pow inno , będzie 
przedm iotem  następnego mego listu.

Kończę ten pow ierżchowny rys obecnego stanu ks. 
Poznańskiego, następującą treścią:
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Pozorna spokojność a raczej cisza.
W  tej ciszy, rząd w i d z i  stanowcze załatwienie wszel­

kich trudności;  i tak zdaje się postępuje, jakby mniemał, 
że jej nic naruszyć niezdoła. Populacya niemiecko-żydowska, 
święci swój t ryum f i korzysta z dogodnej pory, do roz­
winięcia dalszych uzurpacyi.

Polacy, jakby w  stanie chwilowego rozejmu, zawarłszy 
w  sercach uczucia, jakie w  nich obudziły ostatnie wypadki: 
oczekują dalszego obro tu  rzeczy.

Co z takiej spokojności wyniknie?... nie rozum , ale 
czas wykaże.

E. M.

Kronika wypadków bieżących.

A u s t r y a .  P o s i e d z e n i e  s e j m u  d. 31.  l i p c a .  Roz­
prawy nad §. 34 statutu organicznego dla sejmu państwa, 
mówiącym o m ianow aniu  z grona sejmu komissyi, mającej 
zaprojektować przyszłą k o n s ty tu cy ą , nastręczyły sposob­
ność zmierzenia siły partyi polskiej, a raczej sławiańskiej, 
w  sejmie zasiadającej.

Dep. L u b o m i r s k i  wniósł modyfikacyą : ażeby (lo
składu komissyi mającej projektować konstytucyą, w ybra­
nym było z każdych lós tu  deputow anych , z każdej z oso­
bna gubern ii ,  po j e d n y m  delegowanym. L u b o m i r s k i  
przeto ż ą d a ł , ażeby w napisaniu projektu  konstytucyi, 
kraj cały miał udział w stosunku ludności szczególnych 
prowincyi. Gdyby jego propozycya była się utrzymała, 
Galicya z Krakowem, była by miała w  komissyi p ro jek tu ją­
cej konstytucyą 7miu delegowanych. Propozycya atoli jego 
większością g ł o s ó w  177 p r z e c iw k o  133 o d r z u c o n ą  zosta ła .

Niemożemy zrozumieć cyfer powyżej wymienionych. 
Zdaniem naszem, deputow ani galicyjscy i czescy, w kwestyi 
zwłaszcza projektowania przyszłej konstytucyi dla całego 
państw a , powinni się byli porozumieć z sobą i na jedno 
zgodzić. Łączy ich albowiem w  tej właśnie k w e s ty i , jeden 
i ten sam interess, to jes t:  potrzeba zamieszczenia w  przy­
szłej konstytucyi zasady: źe prowincyc takie, jak są Cze­
chy i Galicya, mają mieć administracyą n a r o d o w ą  i z u ­
p e ł n i e  o d  a d m i n i s t r a c y i  p a ń s t w a  o d d z i e l n ą .  Za­
sada ta jes t  kwestyą żywotną dla obu prow incyi; i u trzy­
manie jej tym jest łatwiejszym, gdy prowineye te razem 
wzięte, mają 191 głosów w sejmie. W  zgromadzeniu więc 
z 383 członków złożonym, mogą mieć większość, jeśli 
się tylko tak jak powinny porozumieją z sobą. Porozumie­
nie jednak lo, nie musiało oczywiście nastąpić, kiedy wnio­
sek Lubomirskiego utrzymać się nie mógł!

Zachodzi więc pytan ie ,  czy porozumienie o którym 
mo wa ,  było zaniedbane? czy też przez odszczepieństwo 
wielu i których deputowanych, nie mogło przyjść do sku­
tku? każdym razie, stan rzeczy taki sm utne tylko na­
stręcza uwagi. Los Galicyi i jej kwestya żyw otna, to jest 
n a r o d o w o ś ć ,  zależą od zamienienia w p ra w o  kardynalne 
zasady, o k tóry  wyżej wspomnieliśmy.

Liczba głosów , od których zamienienie to zależy, jest 
aż nadto dostateczną do roztrzygnienia kwestyi na korzyść 
Galicyi. Jeżeli więc tych głosów, zaniedbano uorganizo- 
wać w  sposób odpowiedni celowi, wina ciąży na ogóle 
dep. galicyjckich i świadczy, że niema pomiędzy niemi ani 
jednego , coby rozumiał taktykę sejmową i stanął na czele 
do uorganizowania partyi stałej i jedną wolą mającej. Je­
żeli przeciwnie, organizacya usiłowano, nie doszła dla od-

szczepieństwa tylko kilkudziesiąt, dowodzi to jasno: że p o ­
między dep. galicyjskiemi i czeskiemi, znajdują się ele­
mentu, o d d z i e l e n i u  a d m i n i s t r a c y i  p r o w i n c y o n a l -  
n e j  p r z e c i w n e ,  tym samym więc n a r o d o w o ś c i  c z e ­
s k i e j  i p o l s k i e j  n i e p r z y j a z n e .

Życzyć by należało, ażebyśmy mogli jak najrychlej roz­
patrzyć się gruntow nie w  powodach, stających na prze­
szkodzie organizacyi, o której mowa. Protokóły  sejmowe 
publikowane, niczego nas w  tej mierze nie nauczają, wypada 
nam więc czekać właściwych wyjaśnień, na drodze pryw a­
tnej korespondencyi.

Moditikacye proponowane kolejno do tegoż samego §fu 
przez dep. Riegera i Potockiego, tegoż samego co i p ier­
wsza doznały losu i odrzucone zos ta ły ; a izba przyjęła 
§. 34 większością głosów w i e j  postaci, jak był przez ko- 
missyą proponow any, to jes t:  że do komissyi mającej p i­
sać projekt do konstytucyi p a ń s tw a , każda prow ineya 
z osobna, bez względu na jej ludność, po 3ch delegowa­
nych wysyła.

W  skutku więc lego , komissya powyższa składa sie 
z 27 członków, a Galicyą reprezentują w  niej depu tow ani:  
J a c h y m o w i e  z, S i e r a k o w s k i  i S m o l k a .

Na posiedzeniu d. 1. sierpnia, dep. Sierakowski, inler- 
pellow ał m inistra  sprawiedliwości z okazyi zakazu, w yda­
nego przez prezesa sądu apellacyjnego we L w ow ie ,  wszy­
stkim podwładnym, ażeby nie wstępywali w  szeregi Gwar- 
dyi N arodow ej, pod rygorem utracenia pensyi. Minister 
odpowiedział, że prezes sądu apellacyjnego we Lwowie, 
jest już pensyonow any; że o zakazie przez niego w yda­
nym m inister nic nie w ie ;  że wszakże zasiągnie w iadom o­
ści w  tej mierze i wdzięczen będzie dep. Sierakowskiemu, 
jeżeli m u  dostarczy dokumentów, zarzut usprawiedliw iają­
cy ch .  D ep. S ie r a k o w s k i ,  w r ę c z y ł  m i n i s t r o w i  akta d o ty c z ą c e .

Rep. Langie, in terpellował na tern samem posiedzeniu 
m inis teryum  1) o powody nałożenia w  Krakowie podatku  
akcyzy, pomimo exys,tującego już podatku klassyczno- 
przemysłowego? 2) o powody, dlaczego przyrzeczona przez 
zeszłe m inisteryum  komissya, do sprawdzenia w ypadków 
w Krakowie d. 26. kwietnia zaszłych, dotąd do skutku nie 
przyszła? 3) Dlaczego dotąd Gwardya Narodowa Krakow­
ska nie jest organizowaną? — Ministeryum odpowiedziało 
co do Igo:  że sprawdzenie faklum jest nakazane, tudzież 
że natychmiast po jego dopełnieniu  nastąpi decyzya; co 
do 2 go : że komisya mianowana wejdzie jak najrychlej 
w czynność; co do 3 g o ; że Gubernatorem Galicyi m iano­
wanym jest konsyliarz Zaleski, który i kwestię reorgani-. 
zacyi Gwardyi Nardowej Krakowskiej załatwi.

Na posiedzeniu d. 2. S ier, izba kontynuowała rozb io r  
s ta tu tu  organicznego swych posiedzeń, i doszła w  tej pracy 
do §. 56.

Na posiedzeniu dnia 3. Sier. deputowany H u b i c k i ,  
in te rpe low ał Ministra skarbu, dla czego podatek żydowski 
exekwowany jes t  w Galicyi z taką bezwzględnością, że n a ­
w et licytacya świczkowego ogłoszoną jest na najbliższe 
tr iennium ? Minister odpow iedzia ł,  że o ogłoszonej licy-t 
tacy i nic nic wie, wszakże że niedługo nastręczy izbie 
sposobność orzeczenia, czyli podatek ten ma nadal istnień 
lub nie?

Po nim deputowany S i e r a k o w s k i ,  intrepelow ał Mini­
stra spraw wewnętrznych, względnie ógłoszenia przez Ge­
nerała Hammerstein w J^wowie w y d a n e g o ,  a obchodu  ża­
łobnego za duszę s. p. Wiśniowskiego i Kapuścińskiego, 
zabraniającego. Ponieważ przeto na ogłoszeniu tym, podp i­
sanym jest Generał Hammerstein jako kom enderujący i gu-
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h ern a to r  Galicyi; dep. Sierakowski pylał przeto, kto jes t  
is to tn ie  gubernatorem  Galicyi? Minister w  odpowiedzi 
swojej pow tórzył to sam o, co już poprzednio na takie 
same pytania oświadczył: że Gł. Hammerstein uproszonym 
został do zastępywania gubernatora, wspólnie z w ic e -p re ­
zydentem  gubernialnym.

N iem cy. Oddać należy sprawiedliwość, że dziennikar­
stwo niemieckie, o ile tylko w  dziśiejszych czasach nie 
służy żadnej partyi, ale jes t  niepodległym, decyzyą par la ­
m en tu  niemieckiego w  sprawie Poznańskiej, przyjęło z je ­
dnom yślną zgrozą i oburzeniem. Osobliwie też, „ p o ­
w s z e c h n a  g a z e t a  A u s t r y j a c k a “ wychodząca w  Wie- 
n iu  i „ r e f o r m a 11 wychodząca w  Lipsku, nie znajdują 
s łów  dosyć wybitnych, na potępienie Votum i zachowania 
się par lam entu  niemieckiego. Pierwsza, nie może się w y­
dziwia, że nowe m inis ter ium  państwa niem ieckiego, ża­
dnego w rozpraw ach o Poznań nie miało udziału. Roz­
praw om  tym , assystowali przez 3 dni ministrowie spraw 
zagranicznych i wojny; i przez 3 dni żaden z nich ust 
nie otworzył, i słowa nie pow iedzia ł. Gazeta Austryjacka 
pyta się i słusznie: „co to za m in is te r ium , co milczy
„w obec takiej rozp raw y?!11

R e f o r m a  pisze: kto by jeszcze w reakcyą niechciał 
w ierzyć, tego przekona Votum parlam entu  niemieckiego 
w  sprawie Poznańskiej. M onarchowie, którzy przed laty 
rozszarpali Polskę, dużo jeszcze szlachetniej postępowali 
aniżeli tak zwani reprezentanci ludu niemieckiego. R epre­
zentanci ci, zadali kłam duchow i całych niemiec, daleko 
haniebniej, aniżeli to kiedykolwiek uczynili monarchowie. 
„I wy to zowiecie patryo tym em 11 pisze dalej „rabować 
„drugiem u ludow i ojczyznę? i wy to zowiecie wolnością, 
„kuć w kajdany wolny i niepodległy naród? a więc duch 
„czasu tak was mało nauczył, że się ważycie deptać no- 
„gami najkosztowniejszą jego zdobycz, bo wolność ? O bie- 
„dne niemcy!. smutna was czeka przyszłość, lecz zasiadzie- 
„cie kiedyś na trybunale i osądzicie tych, którzy zadają 
„fałsz waszym cno tom !11

W  d. 28 lipca, odbył się w  Frankfurcie pogrzeb Dra 
W ir th ,  redaktora niegdyś „ T r y b u n y  l u d u 11 męczennika 
można powiedzieć wolności, a dziś członka parlam entu  
niemieckiego. Dep. B l u m ,  w  mowie mianej nad jego gro­
bem, powiedział między innemi „Po długim męczeństwie, 
„wrócił nareszcie do ojczyzny w  nadziei, że znajdzie wol- 
„ność, a zamiast niej śmierć znalazł; lecż jeśli ubolewać 
„należy, że nie doczekał tego dnia, k tóry dla niemiec za- 
„błysnąć dopiero m a, to cieszyć się także wypada, że nie 
„doczekał dnia wczorajszego, w  którym wolny parlament 
„niemiecki, zamordował z zimną krwią cały naród .11

W sku tku  Votum par lam antu  niemieckiego, w sprawie 
Poznańskiej, zaszła schyzma w  party ii  stronej lewej, która 
z grona swego chce wykluczyć J o r  d a  n a ,  za jego m o w ę  
w  sprawie Poznańskiej. Partya ta zaprotestowała uroczy­
ście przeciwko postanowieniu parlam entu  w tej mierze.

W io c h y .  T e a t r  w o j n y .  N, Pan, raczył Feldmarszałka 
Radeckiego, ozdobić wielkiem krzyżem wojskowego or­
deru  Maryi Terezyi.

D. 27 lipca zaszła znowu b itw a pod Volta, gdzie Karol 
Albert na głowę pobitym został. W skutku  tego , zgłosił 
się o zawieszenie b ron i,  na które Feldmarszałek Radecki 
zezwolił, pod warunkiem, ażeby W e n e c y a ,  P e s c h i e r a  
i O s o p o ,  zostały m u natychmiast wydane, a wojska Pie- 
montskie żeby się cofnęły za Adygę.

W arunków  tych nie przyjął Karol A lbert,  w  skutku 
czego d. 28 Feldmarszałek ruszył naprzód i pozycyą nie­
przyjaciela pod Goito zdobył. Arm ia nieprzyjacielska zna­
lazła się w skutku tego ru c h u ,  na trzy oddzielne korpusa 
podzieloną, a Karol A lbert cofając się na Cremonę, zażą­
dał po raz drugi zawieszenia broni. Tym razem F e ld m ar­
szałek, żądał zupełnego w ynagrodzenia kosztów wojennych 
i na linią Adygi więcej nie przystawał.

W edle  ostatniego raportu  Feldm arsza łka  z d. 29., w a­
runki te przyjęte nie zostały. Armiia więc Austryjacka po­
stępuje 4 korpusami naprzód i zajęła pozycyą nad Oglio.

W edle  raportu  Feldmarlzałka Radeckiego z d. 30 lipca, 
przeszedł tenże rzekę Oglio 3ma ko lum nam i bez przesz­
kody. Karol Albert opuścił C rem onę; twierdza zaś P e ­
s c h i e r a  ma bydź od 31 lipca przez wojsko austryackie 
bombardowaną.

Francya. Gł. Dainesme, dowódzca ruchomej gwardyi, 
ranny w  dniach czerw cow ych , u m arł  nagle w  skutku 
rany, która się niespodziewanie otworzyła i w  śmiertelną 
zamieniła. Jest to już 6ty Generał którego Francya traci 
w  skutku w ypadków czerwcowych. Pod prolekcyją Gła. 
Cavaignac wychodzi nowy dziennik polityczny pod skrom­
nym tytułem „ D z i e n n i k 11. — Redaktorem jego jes t  znany Al­
fons Karr. Z wszystkich dzienników Paryzkich, jeden tylko 
N a t i o n a l ,  święci obchod rew olucyi lipcowej z r. 1830 
i niewyszedł w dniu 29 i 30 lipca.

P russy . Dziennikie Berlińskie, j u ż  d r u g i  d z i e ń  n i e  
n a d e s z ł y  d o  L w o w a .

K sięztw a N addunajskie. Jak wiadomo , Rossyanie 
wkroczyli do Multan i zajęli Jassy. Na samą wieść o tem, 
rząd rewolucyjny na Wołoszczyznie, ujechał w  pierwszym 
popłochu  z Bukaresfcu, w  p rzekonan iu , że i Wołoszczyzna 
zajętą zostanie. Gdy jednak zapowieści wkroczenia Rossyan 
do Wołoszczyzny niesprawdzały się , rząd rewolucyjny, 
ochłonąwszy ze strachu , powrócił do Bukarestu i mimo 
odezw konsula rossyjskicgo D uham el, jak  może urzęduje. 
Tymczasem rząd turecki zabiera się do osadzenia z swej 
strony Wołoszczyzny. Już pod Galaczem stanął obóz tu ­
recki z 5000 ludzi; ma bydź wzmocniony do 15.000 i ku 
Fokszanom postąpić. Powszechna tutaj opinia jest, że Księ­
stwa Naddunajskie, osadzone będą przez 110.000 wojska, 
40.000 tureckiego a 70.000 rossyjskiego. Co w  tym wszy­
stkim zadziwia, to to ,  źe ani z strony Rossyi ani z s trony  
Turcyi, nie ogłoszono najmniejszego manifestu o p o w o ­
dach i celach osadzenia Księztw Naddunajskich. Okupacya 
Multan przez Rossyą, dziś dopełn iona, zasługuje na n a j ­
większą uwagę E uropy a szczególniej Austryi. Mieszkańcy 
Multan i Wołoszczyzny, całą swoją nadzieję pokładają 
W' sąsiedniej Austryi i oczekują zbawienia i pomocy, z s trony 
tego konstytucyjnego Państwa. Zachodzi obawa, żeby Ros- 
sya nie wcieliła sobie stanowczo Multan i tym sposobem 
nie opanowała raz na zawsze ujść dunaju. Spodziewać się 
należy, że wypadki te nie ujdą uwagi niemieckiego p ar­
lamentu, tudzież sejmów w Peszcie i W iedn iu  odbywają­
cych się; i życzyć by należało, żeby te zgromadzenia, 
użyły wszelkich środków w ich dyspozycyi będących, do 
odwrócenia od niemiec tej nowej hańby i niebespieczeństwa.

Bcdahtor od p o w ied zia ln y .- H ilary M eciszew ski.

Drukiem P iotra  P illera  w e Lw ow ie.


